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  Stawiłem sobie pomnik trwalszy niż ze spiży,


  Od królewskich piramid sięgający wyżej;


  Ani go deszcz trawiący, ani Akwilony


  Nie pożyją bezsilne, ni lat niezliczony


  Szereg, ni czas lecący wwieczności otchłanie.


  Nie wszystek umrę, wiele ze mnie tu zostanie…1


  PROLOG

  Rok 2005


  Mały hotel wSanta Maria wKalifornii. Lustro włazience zasnuwa para, pozostałość po mojej porannej kąpieli. Jest tak gęsta, że ledwie widzę swoje odbicie. Stoję przy umywalce, zręcznikiem owiniętym wokół bioder. Ociekam wodą. Zaparowana tafla szkła kusi, by napisać na niej słowa, które bezustannie kołaczą mi wgłowie.


  MICHAEL JACKSON JEST NIEWINNY… NA 1000 PROCENT.


  Jeszcze jeden ruch palca ina końcu pojawia się wielka kropka. Po chwili zmieniam ją wuśmiechniętą buźkę. Wierzę wszczęśliwe zakończenia.


  Gapię się na to zdanie, próbując wyobrazić sobie nasz tryumf. Sprawiedliwości staje się zadość, mój brat zostaje zrehabilitowany. Jest dziesiąty marca dwutysięcznego piątego roku, jedenasty dzień sądowej farsy, wktórej Michael uczestniczy jako oskarżony omolestowanie seksualne nieletnich.


  Michael Jackson jest niewinny… na 1000 procent – czytam po raz wtóry. Wpatrzony wlewy górny róg lustra, odnoszę wrażenie, że uśmiechnięta buźka na końcu zdania zaczyna się przesuwać. Jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki przenoszę się pamięcią do łazienki Michaela wposiadłości Hayvenhurst wEncino na obrzeżach Los Angeles, gdzie mieszkał, zanim przeniósł się do Neverland. Wiem, że wdwutysięcznym piątym roku robię dokładnie to, co on wtysiąc dziewięćset osiemdziesiątym drugim. Wlewym górnym rogu lustra nabazgrał wtedy czarnym pisakiem – żeby pasowało do czerni marmuru: thriller! 100 MILIONÓW SPRZEDANYCH PŁYT. WYPRZEDANE STADIONY WTRASIE KONCERTOWEJ.


  Pomyśl oczymś, zobacz to oczyma duszy, uwierz, asię stanie. Tak uczyli nas wdzieciństwie rodzice: Katherine iJoseph. Dacie radę. Przecież potraficie. Wciąż słyszę wuszach słowa powtarzane przez ojca podczas pierwszych, trudnych dla nas prób zespołu Jackson Five. Śpiewaliśmy więc te same frazy niemal bez końca, póki efekt go nie zadowolił. Pomyśl oczymś, powiedz to głośno, zobacz oczyma duszy, jak osiągasz cel, wyobraź to sobie, asię stanie. Zaszczep tę myśl wgłowie iwłóż wdziałanie całe serce, dodawała matka dużo łagodniejszym tonem. Rodzice wtłaczali nam to do głowy na wiele lat przed tym, nim modne stały się teorie pozytywnego myślenia. Zaprogramowali nasze umysły tak, by nie dopuścić do nich bodaj cienia wątpliwości. Zawsze musieliśmy dawać zsiebie wszystko.


  Michael zdawał sobie sprawę, że swoim solowym albumem zatytułowanym Thriller dokonał przełomu wmuzyce iosiągnął szczyty popularności. Zdanie, które nabazgrał na lustrze, stało się dlań punktem wyjścia. Potem wyprowadził się do Neverland, czarny tusz wyblakł itekst przestał być widoczny, szkło jednak na wiele lat zachowało po nim ślad – na zaparowanej powierzchni pojawiały się kontury liter, jakby ktoś zapisał na niej magicznym piórem zaszyfrowaną wiadomość. Zaparowane lustra iszyby zawsze przypominały mi oMichaelu – iotym, co wtedy napisał.


  Od lat osiemdziesiątych trzymał swoje pomysły wtajemnicy, póki nie udało mu się ich zrealizować, amimo to zapisywał je wmiejscu, na które codziennie patrzył. Zdarzało się również, że nagrywał je na dyktafon, apotem słuchał własnego głosu iwyobrażał sobie efekt. Nie mówił oswoich planach, nie chciał, by ktokolwiek miał na nie jakiś wpływ. Polegał wyłącznie na sobie isile swego umysłu. Od listopada dwutysięcznego trzeciego roku – kiedy został aresztowany ipostawiony wstan oskarżenia – aż po marzec dwutysięcznego piątego bardzo tej siły potrzebował.


  Przez wszystkie dni procesu wstawał owpół do piątej rano, mył się, ubierał, apotem przygotowywał się psychicznie do kolejnych rytualnych upokorzeń.


  Wczoraj, dziewiątego marca dwutysięcznego piątego roku, rozpoczęły się mało wiarygodne zeznania Gavina Arvizo, piętnastolatka pozującego na „ofiarę” molestowania. Chłopak nie szczędził nam szczegółów. Cały czas siedziałem tuż za plecami Michaela, tak jak pierwszego dnia procesu.


  Na zewnątrz mój brat wydawał się pozbawiony emocji, niemal zimny. Ale stalowe tamy, za którymi skrywał uczucia, pękały stopniowo jedna po drugiej.


  Fala chłodniejszego powietrza rozprasza parę włazience inapisana na lustrze wiadomość znika, ale jej sens nadal pozostaje wmoim umyśle. Michael zostanie uniewinniony. Gdybym mógł, wyryłbym to wielkimi zgłoskami na grobie naszego dziadka. Pomyśl oczymś, powiedz to głośno, zobacz oczyma duszy, jak osiągasz cel, wyobraź to sobie, asię stanie.


  Choćbym jednak nie wiem jak się starał, nic nie wynagrodzi bólu izmartwień, które stały się udziałem naszej rodziny. Zamyślam się, wracając wspomnieniem do czasów, gdy Hollywood wydawało nam się miejscem magicznym. Wtedy wierzyliśmy jeszcze, że droga zżółtej kostki zawiedzie nas wprost do zaczarowanej krainy Czarnoksiężnika zOz.


  Oglądam wpokoju wiadomości lokalne. Czekam na relację zjedenastego dnia procesu. Myślę oMichaelu iotym, co będzie robił wNeverland. Samochody zostaną wyprowadzone na podjazd. Michael wstanie oczwartej, zje śniadanie na srebrnej tacy wsypialni, kradnąc dla siebie kilka cennych chwil. Potem zejdzie na dół, apo kolejnych trzech kwadransach wyjedzie do sądu. Jego dzień jest zaplanowany co do minuty zzegarmistrzowską precyzją.


  Myślę ojego osiągnięciach iotym, przez co teraz przechodzi.


  Jakim cudem coś tak pięknego zostało wypaczone izohydzone? Czy stało się tak za sprawą sławy, jaką zdobył? Czy tak się kończy amerykański sen, kiedy czarnoskóry piosenkarz osiąga aż tak wielki sukces? Czy twórca, który staje się silniejszy niż wytwórnia, musi się stoczyć? Czy gra idzie oprawa autorskie? Niszczy się człowieka, aby nadal na nim zarabiać? Wgłowie kołatało mi coraz więcej takich pytań.


  Czy przyjaciele Michaela zHollywood, jego okazjonalnie zatrudniani adwokaci, tymczasowi sojusznicy iproducenci unikają go teraz, bo stanowi dla nich zagrożenie? Czy zawsze traktują przyjaźń jak biznes, zktórego się czerpie korzyści? Ico się stało ztymi, którzy próbowali nas rozdzielić? Tymi, którzy sączyli jad wjego serce, szepcąc, że powinien się trzymać zdala od rodziny, bo nie można nam ufać. Dlaczego teraz go opuścili? Dlaczego nie szepczą słów pociechy? Dlaczego go nie wspierają?


  Michael szybko rozpoznaje fałszywych przyjaciół iwie, co znaczy rodzina. Teraz jednak grozi mu więzienie. Wszystko, co zbudował, obraca się wruinę. Chciałbym móc cofnąć czas. Podnieść igłę gramofonu, zatrzymać obracającą się płytę iprzenieść nas wczasy Jackson Five. Czasy, kiedy czuliśmy się prawdziwą rodziną. Jeden za wszystkich, wszyscy za jednego, jak mawiała nasza matka.


  Bezustannie zastanawiam się, co by było, gdyby… Nie mogę się oprzeć wrażeniu, że powinniśmy byli rozegrać to wszystko inaczej – inaczej potraktować Michaela. Odepchnęliśmy go, gdy zaczął szukać swego miejsca, iprzez to wydaliśmy go sępom na pożarcie. Wpuściliśmy do domu obcych. Ja też popełniłem grzech zaniechania. Niepotrzebnie odpuściłem. Kiedy ludzie zotoczenia Michaela przestali mnie do niego dopuszczać, mogłem stanąć pod bramą Neverland iwalić wnią aż do skutku. Powinienem był rozpoznać niepokojące sygnały iza wszelką cenę chronić brata. Nie dopełniłem obowiązku. Zawiodłem najbliższego mi człowieka.


  Dzwoni komórka. Odbieram. Głos matki drży zprzerażenia.


  –Michael jest wszpitalu… Przyjechaliśmy za nim… Poślizgnął się iupadł… Uszkodził sobie kręgosłup.


  –Już jadę – rzucam wdrodze do drzwi.


  Hotel leży wpołowie drogi między Neverland abudynkiem sądu wSanta Maria. Wkilka minut docieram do szpitala. Jego dyrektor już na mnie czeka. Wchodzimy bocznym wejściem, by uniknąć zamieszania idziennikarzy zgromadzonych od frontu.


  Wkorytarzu oddziału na drugim piętrze zebrał się tłumek pielęgniarek ipacjentów. Na mój widok cichnie szmer rozmów. Przy zamkniętych drzwiach do prywatnej sali stoją znajomi ochroniarze ubrani wciemne garnitury. Rozstępują się, żeby mnie przepuścić.


  Wewnątrz panuje półmrok. Zasłony są zaciągnięte.


  Michael stoi przy oknie. Ma na sobie niebieskie spodnie od piżamy iczarną marynarkę.


  –Cześć, Erms – mówi ledwie słyszalnym szeptem.


  –Jak się czujesz? – pytam.


  –Boli mnie kręgosłup. – Krzywi się wwymuszonym uśmiechu.


  Upadł wswojej łazience na ranczo, wychodząc spod prysznica. Bardzo cierpi. Widać los postanowił zadać mu kolejny cios. Molestował przecież dzieci. Zasłużył na karę, prawda? Policja na pewno ma niepodważalne dowody jego zbrodni, inaczej nie stanąłby przed sądem, czyż nie? Ciężko będzie wyjaśnić ludziom, że to wszystko to jakaś koszmarna pomyłka.


  Prócz nas wpokoju są tylko matka iJoseph. Siedzą pod ścianą, po mojej prawej stronie. Podobnie jak ja, nie mają pojęcia, co robić, ale swoją obecnością próbują dodać Michaelowi otuchy. Trwają więc przy nim iudają, że niczym się nie martwią. Michael cierpi, bolą go plecy iżebra, ale bardziej doskwiera mu ból duszy.


  Wciągu ostatniego tygodnia mój brat mocno podupadł na zdrowiu. Ma czterdzieści sześć lat. Jego giętkie niegdyś ciało tancerza stało się ledwie kruchą skorupą. Porusza się niepewnie. Promienny uśmiech zmienił się wwymuszone skrzywienie ust. Wygląda mizernie iblado. Nie znoszę tego, co się znim dzieje. Dałbym wiele, aby to powstrzymać. Mam ochotę krzyczeć na całe gardło, wstrząsnąć nim tak, żeby odpowiedział wrzaskiem.


  Opowiada nam owczorajszych zeznaniach.


  –Chcą mnie wykończyć – mówi. – Nastawiają przeciwko mnie wszystkich, zktórymi coś mnie łączy. Zaplanowali to, żeby się mnie pozbyć.


  Nasz ojciec nigdy nie lubił mówić ouczuciach. Udaje, że słucha, ale widzę, że aż go świerzbi, żeby zmienić temat. Napomyka okoncercie wChinach.


  –To nie najlepszy moment, Joe – upomina go łagodnie matka.


  –Akiedy będzie lepszy? – Cały Joseph. Jak zawsze bezpośredni ijak zawsze gotów korzystać zokazji. Skoro Michael wyszedł wreszcie zsądu, uznał, że pora znim pogadać oczymś, co nie dotyczy procesu. – Niech się zajmie czym innym. To mu dobrze zrobi.


  Michael nie wygląda na zaskoczonego. Jak my wszyscy, przywykł do dziwactw Josepha. Wie, że ojciec już tak ma, ikropka. Myślę, że Joseph okazuje wten sposób ojcowską troskę. Martwi się czymś, nad czym nie panuje, próbuje więc wyrzucić zmyśli ostatnie zdarzenia. Dla niego Michael jest już wolny imoże wrócić na scenę. Na końcu tunelu błyszczy światło – itylko to się dla niego liczy. Niestety, nikt nie dostrzega jego dobrych intencji.


  –Nic złego nie zrobiłem – podejmuje Michael, jakby nic się nie stało. – Nie rozumiem dlaczego…


  Wiem dokładnie, co czuje. Zajmował się przecież wyłącznie muzyką, napełniał świat nadzieją, dawał mu rozrywkę, śpiewał omiłości iwspółczuciu. Troszczył się oinnych, aktoś zbrukał jego czyste intencje, oskarżając go omolestowanie dziecka. To trochę tak, jakby mieć pretensje do Świętego Mikołaja, że zagląda do dziecięcych łóżeczek.


  Nie istniał bodaj cień dowodu obciążającego Michaela iFBI dobrze otym wiedziało. Podobnie zresztą jak policja iwytwórnia Sony. (FBI przyznało to wroku dwutysięcznym dziewiątym. Dopiero po śmierci mojego brata okazało się, że nie dysponowano żadnym dowodem usprawiedliwiającym wniesienie oskarżenia po trwającym szesnaście lat dochodzeniu). Wdwutysięcznym piątym roku władze po prostu zmyśliły to, co było im na rękę. Pomyśl oczymś, zobacz to oczyma duszy, uwierz, asię stanie – tyle że wnegatywnej odsłonie.


  Michael podnosi wzrok zpodłogi. Nigdy nie widziałem go aż tak przygnębionego. Od razu widać, że chce się wygadać. Do tej pory zawsze trzymał przy nas emocje na wodzy. Był opanowany, stanowczy, dużo mówił ozaufaniu. Wierzył wsprawiedliwość boską, nie wwyrok wydany przez sędziego wtodze. Teraz jednak na jego kamiennym spokoju pojawiają się rysy, bez wątpienia pod wpływem wczorajszej rozprawy, aiból wplecach ma wtym pewnie swój udział.


  Rzeczywistość zaczyna przerastać Michaela.


  –Nic, co omnie mówią, nie jest prawdą. Dlaczego tak kłamią?


  –Kochanie… – Matka próbuje go pocieszyć, ale brat przerywa jej, unosząc dłoń.


  –Opowiadają omnie straszliwe bzdury. – Mówi coraz szybciej. – Że zrobiłem to albo tamto. Że wybieliłem sobie skórę. Że uwiodłem dziecko. Nigdy bym nie…


  –Milknie. – Wszystko to kłamstwa. Stek kłamstw – dodaje ciszej drżącym głosem.


  Pe łnym zniecierpliwienia gestem szarpie za brzeg marynarki. Przypomina poirytowane dziecko, które chce jak najszybciej uwolnić się od przebrania. Ignorując ból, staje pewniej na nogach.


  –Michael… – Matka chce go chyba pocieszyć. Za późno. Michael zaczyna płakać.


  –Oskarżają mnie, aświat im wierzy, choć się mylą… Mylą się – powtarza zmocą.


  Joseph stoi jak sparaliżowany. Nie ma pojęcia, co począć ztaką eksplozją uczuć. Matka przyciska ręce do twarzy. Michael rozpina szarpnięciem guziki marynarki iszamocze się zrękawami. Materiał zsuwa mu się zramion, ukazując nagą klatkę piersiową.


  –Spójrzcie na mnie – szlocha Michael. – No spójrzcie! Nikt mnie nie rozumie. Nikt! – Kuli się wsobie.


  Stoi przed nami znisko opuszczoną głową, jakby wstydził się tego wybuchu. Dopiero teraz widzę, jak naprawdę wygląda jego skóra. Jestem przerażony. Tak bardzo się tego wstydzi, że dotąd ukrywał ciało nawet przed naszym wzrokiem. Jego tors ma niezdrową, brązową barwę, upstrzoną na piersiach białymi plamami. Duży biały placek pokrywa skórę żeber, sięgając aż do żołądka, drugi biegnie przez cały bok. Białe plamy rozrzucone są też na jednym ramieniu inad łokciem. Na całej skórze więcej jest bieli niż brązu – Michael wygląda jak białoskóry mężczyzna oblany kawą. Cierpi na chorobę zwaną bielactwem, cynicy tego świata uznali jednak, że celowo próbował rozjaśnić skórę, ale zabieg się nie udał.


  –Próbowałem ludzi czegoś nauczyć… Chciałem ich zainspirować – Michael mówi teraz szeptem.


  Matka podbiega, żeby go pocieszyć.


  –Bóg zna prawdę. On wie wszystko – powtarza, tuląc jego głowę.


  Stoimy wokół. Nie obejmujemy go, by nie urazić jego bolących pleców, ale nikomu to nie przeszkadza. Pomagam mu zpowrotem wciągnąć marynarkę na ramiona.


  –Trzymaj się – mówię. – Wszystko będzie dobrze.


  Szybko bierze się wgarść. Wygląda na zawstydzonego.


  –Już wporządku. Nic mi nie jest.


  Zostawiam go zrodzicami, zapewniając, że zjawię się na procesie, jak tylko wrócę zpodróży. My, bracia, zmieniamy się przy nim, żeby go pocieszać – moja kolej nadejdzie za kilka dni.


  Po moim wyjściu jeden zochroniarzy przyniósł zsądu wiadomość od adwokata Michaela, Toma Mesereau. Sędzia nie jest zachwycony spóźnieniem mojego brata. Zagroził, że jeśli Michael za godzinę nie zjawi się na rozprawie, cofnie zwolnienie za kaucją. Paraliżujący ból nie stanowił dla niego jak widać dostatecznego usprawiedliwienia.


  Wracam do hotelu. Kończę pakowanie walizek ioglądam transmisję zgmachu sądu. Osłaniając chorą skórę parasolem, Michael przedziera się do wejścia ubrany tak, jak go widziałem wszpitalu – wspodnie od piżamy iczarną marynarkę. Po jego obu stronach idą Joseph ijeden zochroniarzy, podtrzymując go za ramiona.


  Podczas procesu Michael zawsze starał się wyglądać nieskazitelnie ielegancko, dlatego bardzo starannie dobierał garderobę. Fakt, że zjawia się tak niedbale ubrany, wdodatku wpiżamie, pozbawia go po trosze godności, sprawia, że czuje się mniej pewnie. Cały ten cyrk wymyka się spod kontroli… aprzecież trwa dopiero od dziesięciu dni.


  Łapię za hotelowy telefon iwykręcam numer. Po drugiej stronie znów padają zapewnienia, które chciałem usłyszeć: Tak, samolot nadal jest do wynajęcia. Może czekać na lotnisku Van Nuys. Wszystko będzie przygotowane. Tak, polecą wszędzie, gdzie sobie zażyczę. Wystarczy uprzedzić dzień wcześniej, aDC-8 zczterema silnikami wzbije się wpowietrze izaniesie Michaela na wschód, do Bahrajnu, gdzie zacznie nowe życie zdala od fałszywych oskarżeń wymiaru sprawiedliwości. Po wszystkim, czego doświadczyłem, chętnie zrzeknę się obywatelstwa izabiorę Michaela oraz jego dzieci tam, gdzie nikt go nie dosięgnie. Możemy liczyć na pomoc naszego przyjaciela. Dysponujemy pilotem. Mamy dostęp do samolotu. Wszystko jest dopięte na ostatni guzik. Mój brat – niewinna ofiara fałszywych oskarżeń – nie trafi do więzienia. Nie przeżyłby tam ani godziny. Nie wyobrażałem sobie nawet takiej możliwości.


  Plan B przygotowaliśmy bez jego wiedzy, gdybym mu jednak powiedział, że jesteśmy gotowi na każdą ewentualność, pewnie nabrałby podejrzeń. Zacząłby węszyć, zadawać niewygodne pytania. Nie musiał wiedzieć wszystkiego. Przynajmniej na razie.


  Postanowiłem, że gdy tylko Tom Mesereau wspomni, że wymiar sprawiedliwości się na nas uwziął, wprowadzę ten plan wżycie, wykorzystując lotnisko wSan Fernando Valley na obrzeżach Los Angeles. Nocą wywieziemy Michaela zNeverland, ukrytego pod kocami albo wbagażniku. Miałem mnóstwo czasu na dopracowanie szczegółów, bo jak dotąd Tom powtarzał tylko: „dziś znów mieliśmy dobry dzień”, nawet gdy zeznania świadków brzmiały potwornie. Znał wszystkie kruczki prawne, na razie więc unikał poważniejszych ciosów. Szybko odkryłem, że nie warto oceniać przebiegu procesu na podstawie pełnych emocji, lecz mało rzetelnych doniesień medialnych. Czekałem zatem na właściwy moment, powoli jednak traciłem cierpliwość ipewnie dlatego pisałem palcem po lustrze.


  Ruszam wdrogę. Jadąc na południe zwłączonym tempomatem, zastanawiam się, skąd Michael czerpie siłę, która pozwala mu to wszystko przetrwać. Jestem zniego bardzo dumny, mimo że media uznały go winnym, zanim zdążył dowieść swej niewinności. Wszędzie trąbią osprzecznych zeznaniach isensacyjnych, rzekomo świeżo ujawnionych faktach, nie zostawiając mu pola do obrony. Pamiętam jednak, co Michael powiedział na początku procesu, wdwutysięcznym trzecim roku: „Kłamstwa są jak sprinterzy. Prawda biega wmaratonach”. Piękne słowa. Szkoda, że nigdy ich nie wyśpiewał.


  Zaczynam wyobrażać go sobie po zakończeniu procesu. Niemal widzę ten obraz jak na filmie. Gdy to wszystko się skończy, zrobię, co wmojej mocy, by oczyścić wizerunek Michaela. Najgorsze wtedy będzie już za nami. Nic go więcej nie dotknie. Będę go bronił, bo wiem, jaki jest. Znam jego serce, duszę, charakter, cel, jaki mu przyświeca. Znam chłopca ukrytego za fasadą gwiazdy. Znam brata, zktórym mieszkałem przy Jackson Street 2300. Wychowaliśmy się razem iwiele razem przeżyliśmy. Dzieliliśmy marzenia isławę. Razem występowaliśmy wJackson Five ijednocześnie odeszliśmy zzespołu. Wspólnie przeżyliśmy etap kłótni, cierpienia, skandali iniewyobrażalnej presji. Płakaliśmy razem. Krzyczałem na niego, aon na mnie. Nie chciał mnie widywać, apotem błagał, bym znim został. Byliśmy wobec siebie lojalni, ale nieopatrznie zdradziliśmy się nawzajem. Dzięki temu wszystkiemu wiem, co czuje ico myśli równie dobrze, jak on sam. Tak, jak tylko prawdziwy brat to potrafi.


  Kiedyś – powtarzam sobie po raz kolejny – kiedy wreszcie skończy się ten straszny rok dwutysięczny piąty, ludzie darują Michaelowi jego niepopełnione winy. Postarają się go zrozumieć iprzestaną go osądzać. Potraktują łagodnie ize współczuciem, tak jak on traktuje wszystkich, których spotyka. Odrzucą uprzedzenia ispojrzą na niego inaczej niż przez pryzmat jego muzyki. Dostrzegą nie gwiazdę estrady, lecz człowieka: niewolnego od wad, pełnego wątpliwości, omylnego. Kogoś, kto bardzo się różni od swego publicznego wizerunku.


  Pewnego dnia prawda zwycięży wmaratonie…


  POCZĄTEK

  lata dzieciństwa


  ROZDZIAŁ PIERWSZY

  Wieczne dzieciństwo


  Dostępne w wersji pełnej.


  ROZDZIAŁ DRUGI

  Jackson Street 2300


  Dostępne w wersji pełnej.


  ROZDZIAŁ TRZECI

  Dar od Boga


  Dostępne w wersji pełnej.


  ROZDZIAŁ CZWARTY

  Dzieciaki gnane marzeniem


  Dostępne w wersji pełnej.


  ROZDZIAŁ PIĄTY

  Zew wolności


  Dostępne w wersji pełnej.


  ROZDZIAŁ SZÓSTY

  Uniwersytet Motown


  Dostępne w wersji pełnej.


  ROZDZIAŁ SIÓDMY

  Jacksonomania


  Dostępne w wersji pełnej.


  ŚRODEK

  lata spędzone w Hayvenhurst


  ROZDZIAŁ ÓSMY

  Lekcje życia


  Dostępne w wersji pełnej.


  ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

  Męki dorastania


  Dostępne w wersji pełnej.


  ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

  Rozstanie


  Dostępne w wersji pełnej.


  ROZDZIAŁ JEDENASTY

  Moonwalk


  Dostępne w wersji pełnej.


  ROZDZIAŁ DWUNASTY

  Królestwo zwierząt


  Dostępne w wersji pełnej.


  ROZDZIAŁ TRZYNASTY

  Najtrudniejsze zwycięstwo


  Dostępne w wersji pełnej.


  ROZDZIAŁ CZTERNASTY

  Znowu razem


  Dostępne w wersji pełnej.


  KONIEC

  czasy Neverland


  ROZDZIAŁ PIĘTNASTY

  Powiedziane jest…


  Dostępne w wersji pełnej.


  ROZDZIAŁ SZESNASTY

  Wieczna Nibylandia


  Dostępne w wersji pełnej.


  ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY

  Stek kłamstw


  Dostępne w wersji pełnej.


  ROZDZIAŁ OSIEMNASTY

  Miłość, szachy i przeznaczenie


  Dostępne w wersji pełnej.


  ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY

  Niepokonany


  Dostępne w wersji pełnej.


  ROZDZIAŁ DWUDZIESTY

  Czternaście białych gołębi


  Dostępne w wersji pełnej.


  ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIERWSZY

  Powrót króla


  Dostępne w wersji pełnej.


  ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI

  Zbyt szybki koniec


  Dostępne w wersji pełnej.


  EPILOG

  Uśmiech


  Dostępne w wersji pełnej.


  PODZIĘKOWANIA


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  1 Horacy, Oda III, 30, Exegi monumentum…, przekł. Lucjan Rydel.
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